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Zapewne Opatrzność pozwoliła prof. Franciszkowi Kobryńczukowi 

m azow szaninow i z Korony, aby zakosztow ał, jak w ielu Jego 

poprzedników, wędrowania w stronę Wielkiego Księstwa Litewskiego. I 

na jego obrzeżach napotkać miasto Zabłudów, onegdaj będące we władaniu 

wielkich rodów: Chodkiewiczów, Paców, Sapiehów, Leszczyńskich, 

Sanguszków, Radziwiłłów, D em bińskich, i w tym mieście nad M eletyną 

(dzisiaj: Rudnią) położonym - pozostawić najcenniejszy dar z serca 

płynących fascynacji, jaki może pozostawić Poeta Profesor. Choć czas nie 

był łaskawy dla miasta, nie pozostawił wiele pamiątek historycznych; 

unicestwił i rozproszył archiwalia, pamięć zatarł pozwolił Poecie ujrzeć 

jego fascynujące wnętrze. Bo tylko wyobraźnia poetycka może wędrować 

poza wszelakimi granicami, niczym nie skrępowana a sycona jedynie 

intuicją i zauroczeniem.

H isto ria  zabłudow skiej ziem i pozyskała poprzez książkę 

Franciszka Kobryńczuka „najtrwalszy dokum ent”, jaki może przenosić 

pam ięć ludzka. Z apisana w strofach, skrzących się dowcipem , 

wypełnionych fantazyjnymi wędrówkami, pozwala obudzić wśród dzieci i 

młodzieży, zainteresowania przeszłością ziemi najbliższej. H istorią, która 

potrafi dojrzeć „korzenie osadzenia” i zrozumieć wiele, często niejasnych 

kart przeszłości, a przede wszystkim poprzez dydaktyczne, wierszowane 

przesłanie dozwala odkryć wrażliwość na piękno.

Czytelnik otrzymuje nowy tom wierszy cenionego poety, autora 

ponad trzydziestu książek, a zarazem książkę niezwykłą, baśniową 

opowieść o mieście Zabłudowie, jego ludziach i okolicach. Talent 

„czarodzieja słowa” - Profesora Franciszka Kobryńczuka ocala niejako 

nasze miasto i naszą lokalną historię. Zabłudowowi, przycupniętem u u 

wrót historycznej Korony, pozwala zrozumieć, czym jest i czym może być



dla m iasta wyobraźnia.

Z ogrom nym  wzruszeniem  towarzyszyłem narodzinom  tej 

wspaniałej książki. Za talent, którym  został obdarowany Zabłudów Panu 

Prof. dr hab. Franciszkowi Kobryńczukowi składam z serca płynące, 

staropolskie podziękowanie: Bóg zapłać!
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G dzie leży Zabłudów?
-  Z a  p u s z c z ą ,  z a  B łu dą , 
o d s z u k a s z  b e z  t ru d u  
g r ó d  s ła w n y ,  b o g a ty ,  
c o  z w ie  s i ę  Z a b łu d ó w !

T a k  k i e d y ś  p o u c z a ł  
p o d r ó ż n y c h  s k r z a t  - b r o d a c z ,  
g d z i e  l e ż y  to  m ia s to ,  
g d z i e  w  n im  j e s t  g o s p o d a .
A d z i ś  p o  tej p u s z c z y  
ś w ia t  b a j e k  p o z o s t a ł ,  
w i ę c  z n a l e ź ć  Z a b łu d ó w ,  
to  s p r a w a  n i e p r o s ta .  
P o d p o w i e m ,  j a k  s z u k a ć :  
J e c h a ć  w p r o s t  d o  Ł u b n ik . 
T a m  s i e d z i  p o d  lipą, 
w  p a s i e c e ,  p r z y  s tu d n i ,  
p o e ta ,  z  n im  św ią tk i  
p r z y d r o ż n e  i sk rz a ty ,  
k tó r e  b y ł  z a p r o s i ł  
o n g i ś  d o  s w e j  ch a ty .
Z n a  d z ie j e  tej Z iem i 
i ż y c ie  je j ludu.
O n  w ł a ś n i e  w a m  w s k a ż e ,  
g d z i e  l e ż y  Z a b łu d ó w .
A  je ś l i  n a  b ile t 
d o  Ł u b n ik  n ie  m a c ie ,  
to  s i e d ź c i e  s p o k o j n i e  
w  r o d z in n e j  s w e j  c h a c ie .  
M nie  to  ó w  p o e ta ,  
p o d  lipą  g d y  s ie d z ia ł ,
o  p i ę k n y m  ty m  g r o d z i e  
w s z y s t k o  o p o w ie d z ia ł .
J a m  u w a ż n i e  s łu c h a ł
i te  o p o w i e ś c i
w  ty c h  b a ś n i a c h  i b a j k a c h  
d o k ł a d n i e  u m ie śc i ł .
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Kudnia
O d  s ty c z n ia  d o  g ru d n ia  
p łyn ie  n a s z a  R u d n ia  
ja k  m o d r a  w s tą ż e c z k a .  
P ię k n ie js z a  o d  Nilu, 
b o  b e z  k r o k o d y ló w  
ta p o d l a s k a  r z e c z k a .

P o d o b a  s ię  w ro n ie .  
G a w ro n  w r a c a  d o  niej 
i p tak i z m o k ra d e ł .
Jej s z m e r o m  ś w ie r s z c z y k i  
i ż a b y  słow iki 
w tó r o w a ć  s ą  rad e .

O d  s ty c z n ia  d o  g ru d n ia  
p łyn ie  n a s z a  R udnia .
Ale n ie ra z  n o c ą  
zan ika , g d z i e ś  g in ie  
w  ta je m n e j  krainie, 
n ie  w ia d o m o ,  p o  co.

S z p a k  s o w ę  u s z a tk ę  
prosi: - T ę  z a g a d k ę  
m o ż e s z  n a m  w y ja śn ić ?
A s o w a  m u  n a  to:
- R u d n ia  c z a s e m  w  lato 
u k ry w a  s ię  w  b aśn i .

O ś w ia d c z a m ,  ż e  s o w a .  
p r a w d ę  w  s ło w a c h  c h o w a .  
Jej w ie rz c ie  je d y n ie ,  
ż e  ta r z e c z k a  w ła śn ie ,  
w  tej chwili p r z e z  b a ś n i e  
w  tej k s i ą ż e c z c e  płynie.
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B aba i diabeł
P e w n a  b a b a  w  Z a b łu d o w ie  
raz  s p r z e d a ł a  d iab łu  o w ie s .
L e c z  n ie  z ia rno , tylko p le w y  
w y s y p a ła  m u  w  ch o le w y .

K ie d y ś  z im ą  n a  ro z d r o ż u  
d ia b e ł  b a b ie  s p r z e d a ł  k o ż u c h .  
P o te m  śm ia ł  s ię  w  k r z a k a c h  skry ty ; 
k o ż u c h  w ia tre m  by ł p o d s z y ty .

W Z a b łu d o w ie  raz  n a  ta rg u  
p c h ły  s p r z e d a ł a  b a b a  diabłu.
- Je d z ,  to b a r d z o  s m a c z n y  km inek! 
W s y p  g o  p r z e d t e m  p o d  p ie rzyn ę!

W Z a b łu d o w ie  d ia b e ł  b a b ie  
d a ł  n a  o b ia d  u d k o  żab ie .
- J e d z  to udko! J e s t  z k u rczak a !  - 
rzek ł  i śm ia ł  s ię  z b a b y  w  k rz a k a c h .

S p ry tn a  b a b a  z a  to u d k o  
sp iła  d iab ła , le c z  n ie  w ó d k ą ,  
a m elisą ,  dz ięk i c z e m u  
d o  s w y c h  p iek ie ł  trafić n ie  m ógł.

U sn ą ł d ia b e ł  w  jej a lkow ie .
Plotki k r ą ż ą  w  Z ab łu d o w ie ,  
ż e  z tą  b a b ą  w  try b ie  p ilnym  
d ia b e ł  m a  w z ią ć  ś lu b  cywilny.

P r a w d ą  jes t,  ż e  w k ró tc e  d ia b e ł  
w z ią ł z a  ż o n ę  s p r y tn ą  b a b ę .

W ielkie d o b r a  n a g ro m a d z i ł .
Działa m ą d r z e ,  n ie  n a  o ś le p .
G d z ie  n ie  m o ż e  s a m  p o ra d z ić ,  
ta m  s w ą  d z ie ln ą  ż o n ę  p o ś le .
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A nanasy
R a z  d w a  a s y  - A n a n a s y  
kłopota li  s o b i e  g łow ę , 
c z y  PROTASY, c z y  PO RTASY 
z w ie  s ię  w ie ś  p o d  Z a b łu d o w e m ?

- Ja  u w a ż a m ,  ż e  PO RTA SY - 
rzek ł ten, c o  s ię  n o s i  m o d n ie .  
K ra w c y  tu d a w n y m i  c z a s y  
szyli portk i czyli s p o d n ie .

R zek ł ten, c o  m a  s k r o m n e  sza ty :
- Ja  u w a ż a m ,  ż e  PR O TA SY  
W io sk ę  o w ą  m iał p r z e d  laty 
d z ie d z ic ,  c o  s ię  z w a ł  P ro tazy .

Wzięli o b a j  m yśli  w  k upę . 
R ozłoży li m a p ę  Polski.
P rz e z  m ik r o s k o p  i p r z e z  lu p ę  
o d n a le ź l i  o w ą  w io sk ę .

T e ra z  w ie d z ą  A n a n a sy ,
Już  n ie  łam ią  s o b ie  g łowy,
C z y  PROTASY c z y  PO RTASY 
z w ie  s ię  w ie ś  p o d  Z a b łu d o w e m .



Ż uki
W Z a b łu d o w ie  n a  ry n k u  
żuk  d o  s y n a  rzekł: - Synku , 
n a u k a  j e s t  d la  ż u k a  
w a ż n a  ja k  św it  i ran ek , 
w ię c  z o s t a ń  a rch itek tem !
S y n  o d rzek ł:  - Tak, z o s ta n ę !

W Z a b łu d o w ie  n a  b ru k u  
żu k  d o  w n u k a  rzekł: - W nuku, 
n a u k a  j e s t  d la  ż u k a  
w a ż n ie j s z a  o d  hu lan ek , 
w ię c  z o s t a ń  inżyn ie rem ! 
W nuk  od rzek ł:  - Tak, z o s ta n ę !

K a ż d y  z n ich  s łó w  d o c h o w a ł .  
G d y  s k o ń c z y ły  nauki, 
g d z i e ś  k o ło  Z a b łu d o w a  
z b u d o w a ły  w ie ś  ŻUKI.
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Zaczarowany ogród
W Z a b łu d o w ie  k ie d y ś  p r o b o s z c z  
m iał w a r z y w n y  o g r ó d  o b o k , 
g d z ie  s ię  s ta ry  s a d  ro zd rz ew ia ł .
Tu o d m a w ia ł  w  c is z y  b rew ia rz .

R o s ły  tu: por, m a rc h e w ,  s e le r  
i p ie t ru s z k a  o b o k  dyni.
O set,  p e r z  i in n e  z ie le  
pe łła  k s i ę d z a  g o s p o d y n i .

R a z  r z e c z  d z iw n a , le c z  p r a w d z iw a  
w y d a r z y ła  s ię  w  o g ro d z ie .  
P rz e m ó w iły  w  n im  w a r z y w a  
rano , tuż p o  s ło ń c a  w s c h o d z ie .

G o s p o d y n i  p r z y s z ła  z r a n a  
p o  s z c z y p io r e k  d la  p le b a n a .
S ły s z y  m o w ę  s w o ic h  w a rzy w , 
le c z  n ie  p o lsk ą .  Myśli, k to  tu 
c z y n ić  c z a r y  s ię  o d w a ż y ł?
Na jej c z o le  k ro p le  p o tu  
p o jaw iły  s ię  s r e b r z y s te .
- L u d z ie  m o g ą  m n ie  obw in ić ,
ż e  m a m  uk ład  z A n ty c h ry s te m !  - 
w y s z e p ta ł a  g o s p o d y n i .

I p o b ie g ła  n a  p le b a n ię .
P o w ie d z ia ła  w s z y s tk o  k s ię d z u ,  
ż e  w a r z y w a  w p a d ły  w  m a n ię  
i w  o g r o d z ie  o  c z y m ś  g lęd z ą .

- O c z y m  m ó w ią ,  śm ia ło  p o w ie d z ?  - 
sp y ta ł  p l e b a n  z a d y s z a n y
- R o z m a w ia ją  w  o b c e j  m o w ie  
j a k im ś  s ł o w e m  mi n ie z n a n y m :
„ mija, czy ja , m a m  ja  kija!”
Kto m a  kija, ten  zabija ,
W ięc  z o g r o d u  w  m ig  uc iek łam . 
S p r a w a  ta j e s t  r o d e m  z piekła.
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P le b a n  m ia ł ju ż  w ie k  s ę d z iw y .  
B y w a ł w  św ie c ie ,  z n a ł  języki.
Nikt g o  w  życiu  n ie  zad z iw ił  
p r z e z  d ia b e ls k ie  j a k ie ś  tryki.

By n ie  z ro s ić  s w e j  su tann y , 
un ió s ł  n ie c o  ją  d o b ro d z ie j .
G d y  b rz m ia ł  p t a k ó w  ś p i e w  p o ra n n y , 
by ł z g o s p o s i ą  już  w  o g ro d z ie .  
S łucha , s łu c h a .  R z e c z y w iś c ie ,  
k to ś  ro z m a w ia ,  n ie  p o  po lsku . 
S łucha , s łu c h a .  O c zy w iśc ie ,  
p o r  d o  m a rc h w i  rzek ł  p o  w ło sk u :
- M a m m a  mija, m a m m a  mija...
- Nie m ó w iła m , ż e  o  k ijach  
m ó w ią  - rze k ła  g o s p o d y n i .
P le b a n  p a lc e m  z n a k  uczynił, 
b y  zam ilk ła  i w yjaśnił:
- M a m y  b a ś ń ,  a  tylko w  b a ś n i  
m o ż e  ta k a  r z e c z  s ię  z d a rz y ć .
L e c z  w  b a je c z n e j  o p o w ie śc i ,  
k tó rą  d z ie c io m  b a ją  s tarzy , 
p r a w d y  j a k a ś  c z ę ś ć  s ię  m ieśc i.
Pół ty s ią c a  lat i t r o s z k ę
mija, k ie d y  m ą d r ą  W ło s z k ę  
d o  K ra k o w a  p rz y w ie z io n o ,  
b y  z o s ta ła  k ró la  ż o n ą .
B o n a  b y ło  jej n a  imię.
Nie m ie s z k a ła  j e d n a k  w  R zy m ie , 
a le  w  p ię k n y m  M ediolanie .
K sięcia  S fo rz y  by ła  có rką .
G dy  k a re ty  g ło ś n y  turkot 
u s ły sze li  K rakow ian ie , 
w ysz li  B o n ie  n a  sp o tk a n ie .
R a z e m  z n ią  w  p ó łn o c n e  s t ro n y  
p rz y b y ł  s p o r y  d w ó r  u c z o n y c h ,  
a rc h i te k tó w  i rzeźb ia rzy , 
f i lozo fów  i m alarzy .
P rz y w ie z io n o  w  sk rz y n ia c h  p o r y  
i se le ry , in n y c h  w a r z y w  
c a łe  paki, p e łn e  w ory ,
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k tó ry c h  z n a s z y c h  g o s p o d a r z y  
nikt n ie  w id z ia ł  d o  tej pory .
B o n a  b y ła  w  Z ab łu d o w ie .
P i s z e  o  ty m  p e w ie n  cz łow iek .
R z ek ła  w te d y  d o  w a rz y w a :
- G d y  k to ś  w  o b c y  kraj p rz y b y w a ,  
m u s i  p o z n a ć  j e g o  m o w ę
i z w y c z a je  c a łk ie m  n o w e .
G dy  b ę d z ie c ie  m ię d z y  s o b ą  
m ó w ić  - c ią g n ą ł  da le j p r o b o s z c z  - 
to w a s  p r o s z ę  z w ie lk ą  tro ską , 
n ie c h  ta m o w a  b ę d z ie  w ło sk ą .

Długie kroki c z a s  uczynił.
F ak ty  z g ło w y  p o w y p ę d z a ł .
Żyje w n u c z k a  g o s p o d y n i ,  
tej, c o  pe łła  o g r ó d  k s ię d z a .
J ę z y k  w ło sk i  z n a  ja k  w ła sn y .
- Kto c ię  uczy ł?  - g d y  z a p y ta s z ,  
o d p o w i a d a  w  s p o s ó b  ja sn y :
- Moja b a b c ia  z n a k o m ita .
-A kim  by ła?
- P r o s z ę  p a n a ,  
o g r o d n ic z k ą  u p le b a n a .
J e s z c z e  p a n u  m u s z ę  w y z n a ć :  
w ie m , s k ą d  w z ię ła  s ię  w ło s z c z y z n a .



Kamienne książki
G d y  nie  b y ło  p a p ie ru , 
g d y  n ie  b y ło  drukarn i, 
p i s a n o  n a  k a m ie n ia c h  
w y d o b y ty c h  s p o d  darni.
Na s k a ła c h  i n a  c e g ła c h  
lub n a  p ły ta ch  z g ran itu  
t a j e m n e  ja k ie ś  zn ak i 
ry lcam i w te d y  ryto.
Było to p i e r w s z e  p i s m o  
ż y ją c y c h  w ó w c z a s  ludów , 
k tó ry c h  m ia s ta  i w iosk i 
c z a s  p o k r u s z y ł  b e z  trudu.
C z ło w ie k  z ty ch  d z iw n y c h  z n a k ó w  
w  k sz ta łc ie  w y s o k ic h  k linów  
s k ła d a ł  s ło w a  i zd an ia ,  
u c zy ł  c z y ta ć  s w y c h  sy n ó w . 
P rz e t rw a ły  w iek i c a łe  
te  tab lice  k a m ie n n e .
K toś z u c z o n y c h  o d c z y ta ł  
z nak i  n a  n ich  ta je m n e .
P rz e m ó w iły  m i lc z ą c e  
skały, g ła z y  i cegły.
P o w ie d z ia ły  o  c z a s a c h  
b a rd z o ,  b a r d z o  o d leg ły ch .
M o że  k ie d y ś  w  m u z e u m  
ta k ą  k s ią ż k ę  sp o tk a c ie ,  
z k tórej m o ż e  s ię  u czy ł 
w a s z  s p r z e d  w ie k ó w  przy jacie l.
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Szerszeń
Na b a d y lu  s ie d z i  s z e r s z e ń .
O je s ie n i  p i s z e  w ie rs z e :
- J e s t e ś  l e p s z a  o d  tej w różki, 
k tó ra  tylko o b iecu je .
T y  n a m  s ło d k ie  d a j e s z  g ruszk i.
T y  n ie  s t a w ia s z  d z ie c io m  d w ó je k ,  
g d y  rok  s z k o ln y  im  s ię  zaczą ł.  
Z ło c isz  d r z e w o m  ich fryzury, 
g d y  n a d  nimi p ły n ą  c h m u r y
i j e s i e n n y m  d e s z c z e m  p łac zą .

N a d  P o d la s i e m  lata  s z e r s z e ń .  
K iedy  s ię  p o d  o b ło k  zbliża, 
j e s t  d la  n ie g o  c o r a z  s z e r s z e ,  
c o r a z  d r o ż s z e  o d  P a ry ża .

N a P o d la s iu  b e z  s z e r s z e n ia ,  
b e z  p a ję c z y c h  b ia ły ch  nici, 
nic s ię  j a k o ś  n ie  z je s ien n ia ,  
j a k b y  g ło s  p r z y r o d y  p rzyc ich ł.

N a b a d y lu  s ie d z i  s z e r s z e ń
o  je s ie n i  p i s z e  w ie rs z e ,  
ż e  j e s t  złota, d o b ra .  P rz e to  
lu b m y  go, g d y  j e s t  p o e to !
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Oczekiwanie
G d y  n a d  R u d n ią  ś n ie ż y c z k a  
try s ła  p i e r w s z a  p o  zim ie, 
p r z y s z ła  n a  św ia t  k s ię ż n ic z k a .  
J o a s ia  jej n a  imię.

D o k s ię ż n ic z k i  J o a n n y  
p r z e z  la s  c iep ły  i w o n n y , 
w  ś p ie w ie  p ta k ó w  p o r a n n y m , 
j e d z ie  p o w ó z  d w u k o n n y .

A p rz y  d r o d z e  d z ie w a n n y  
c h w ie ją  s ię  j e s z c z e  s e n n e .  
W koło  s taw y , jak  w a n n y  
p e łn e  w o d y  p ro m ie n n e j ,  
z a p r a s z a j ą  s ło n e c z k o  
d o  kąpieli c o d z ie n n e j .
Z łote  ła n y  n a d  r z e c z k ą  
ro z s z u m ia ły  s ię  p s z e n n e .

C z e k a  p a n n a  Jo a n n a ,  
k ie d y  z jaw i s ię  ry ce rz .
Mgła n a d  r z e k ą  J a k  m a n n a ,  
s p ły w a  z c h m u r  n a  p s z e n ic ę .

-Asiu, r y c e r z  p r z y b ę d z i e  
p e w n ą  p o r ą  p o ra n n ą ,  
g d y  p o d r o ś n ie s z ,  g d y  b ę d z i e s z  
d u ż ą  p a n n ą  Jo a n n ą .



Cudowny kamień
W Z a b łu d o w ie  w  o k a  m g n ie n iu  
s z c z ę ś c i e  ro ś n ie  n a  k am ien iu .
Nie n a  k a ż d y m .  T ylko j e d e n  
m o ż e  w  r a d o ś ć  z m ie n ić  b ie d ę .
T r z e b a  n a  n im  ch w ilk ę  s p o c z ą ć ,  
p o  c z y m  ju ż  n ie  w ie r z y s z  o c z o m .  
Z d ro w y  s t a j e s z  s ię  ja k  m ło d z ian .
Nie w ie sz ,  g d z ie  s ię  s m u te k  p o dz ia ł.  
C ięż k o  w s ta ć  ci, b o  k ie s z e n ie  
w a lu to w y m  c ią ż ą  m ie n ie m .
W g ło w ie  m ą d r o ś ć  tłu cze  w  sk ro n ie .
W s e r c u  w ie lk a  m iło ść  p ło n ie  
d o  w s z y s tk i e g o  d o  k a ż d e g o .
S k o ro  tak  jes t,  to d l a c z e g o  
n a  c u d o w n y m  ty m  k a m ie n iu  
n ie  s ia d a ją  w  s w y m  c ie rp ien iu  
lud z ie  b iedni, s z c z ę ś c i a  g łodn i?
C zy  tej łask i n ie  s ą  g o d n i?

S p r a w a  ta n ie ła tw a  w ca le .
K am ień  te n  j e s t  t ru d n o  z n a le ź ć .

K iedyś, k ie d y ś  M atka B o sk a ,  
g d y  z w ie d z a ła  w  n a s z y c h  w io s k a c h  
s t a r e  c e rk w ie  i k o śc io ły  
p r z y s z ła  te ż  d o  Z a b łu d o w a .
Na k a m ie n iu  s ia d ła  go łym .
Z g ło d u  Ją  b o la ła  g łow a .
Nikt s ię  p r z y  Niej n ie  z a trzy m ał.
K a żd y  s o b ą  by ł zajęty, 
a  z  p ó łn o c y  s z ła  ju ż  z im a.
D zień  s ię  zb liża ł W sz y s tk ic h  Ś w ię ty ch .



R a z  u jrza ło  Ją  z d a le k a  
b i e d n e  d z ie c k o ,  b o  s ie ro tka .
Dało c h le b a  Jej i m lek a .
- Ż e  Cię Pani m o g ę  s p o tk a ć ,
to n a jw ię k s z e  m o je  s z c z ę ś c i e .  
Nie m a m  m atki, b ą d ź  n ią  d la  m n ie  
i o d w ie d z a j  m n ie  tu c z ę śc ie j .
- P ó jd ę  da le j - rz e k ła  Pani.
T e n  p rz y d ro ż n y ,  z im n y  k a m ie ń  
p o z o s t a w i a m  to b ie  w  dani.
Kto ci w  b ie d z ie  r ę k ę  p o d a ,  
te m u  k a m ie ń  z d ro w ia  d o d a .
T ylko  ty g o  z n a le ź ć  m o ż e s z ,  
d o b r e  d z ie c k o ,  S z c z ę ś ć  ci B oże!

W Z a b łu d o w ie  w  o k a  m g n ie n iu  
s z c z ę ś c i e  ro ś n ie  n a  k am ien iu .
Nie n a  k a ż d y m .  T ylko j e d e n  
m o ż e  w  r a d o ś ć  z m ie n ić  b ie d ę .



Grukowie i Wickowie
Na p o d la s k im  p o g ra n ic z u ,  
m o ż e  n a w e t  już  o d  M ieszka, 
w ie lu  C z u k ó w  o r a z  W ic z ó w  
w  m ia s ta c h  o r a z  w  w io s k a c h  m ie s z k a ,  
jak  n a  p rz y k ła d  p a n  P ie s iew icz , 
Wilczuk, K o ń c z u k  i K oniew icz ,
O w czu k , T u rc z u k  i T u rew icz ,
Ż uczuk , Ż a b c z u k  i ż a b o w ic z ,
K aczuk, K urczuk  i K urow icz,
P a n  L u lew icz  c z ło w ie k  św ia t ły  
k tó ry  w y d a ł  te n  zb ió r  w ie r s z y  
d la  d o r o s ły c h  i d la  dz ia tw y , 
b a r d z o  s z y b k o ,  b o  p o  p ie r w s z y m .

D u żo  n a z w isk ,  ku  o z d o b ie ,  
n a z w ę  z w ie r z a  n o s i  w  so b ie .

Ż o n y  C z u k ó w  to C z u k o w e  
Ż o n y  W ic z ó w  to W ieżo w e .
A W ic z ó w n y  i C z u k ó w n y
- córk i o n y c h  z p o g r a n ic z a  
n o s z ą c  p ię k n o  n a  o b l ic za ch ,  
w c ią ż  n ie  m a ją  s o b i e  ró w n y c h .
T o  z a p e w n e  p o w ó d  g łów ny , 
ż e  c z u p u rn y  ro d z a j  m ę s k i  
s k r a c a  ż y w o t  im p a n ie ń sk i .

Wielu j e s t  u c z o n y c h  C zuków ,
W ic z ó w  p e w n ie  j e s z c z e  w ięce j.
In n y ch  m ę d r c ó w  n ie  p o sz u k u j ,  
b o  u ro b is z  s o b ie  ręce , 
b o  s z u k a ją c  o d  n ich  w ię k s z y c h ,  
ro z u m  ci s ię  m o ż e  z m ięk c zy ć !



J a  i ó w  p o e t a  z  Ł u b n i k  
p o d n o s i m y  g ł o w y  d u m n i ,  
ż e  d o  C z u k ó w  n a l e ż y m y ,  
ż e  w  n a z w i s k a c h  t e ż  n o s i m y  
n a z w y  z w i e r z ą t .  O n  r z y m s k i e g o  
lw a ,  j a  - w ę ż a .  I d l a t e g o  
t a k  n a m  d r o g a  j e s t  p r z y r o d a  - 
s z m e r y  l i s t k ó w ,  ś p i e w y  p t a s i e ,  
ś w i e ż a  z i e l e ń ,  c z y s t a  w o d a  - 
w s z y s t k o  to ,  c o  m a  P o d l a s i e !

Święty Jan (Paulina, Bołtruczyk)



Święty Jan
Ś w ię ty  J a n  E w a n g e l is ta  
z e  św ią ty n i  z a b łu d o w s k ie j  
z ł a sk  p r o b o s z c z a  w c ią ż  k o rz y s ta  
i o d w i e d z a  M atkę B o sk ą ,  
k tórej w  c e rk w i j e s t  ikona,
Jej u śp ie n iu  p o ś w ię c o n a .
W tłum ie  m o ż n a  g o  r o z p o z n a ć  
n a  p o d s t a w i e  kilku o z n a k .
T o  a p o s to ł  b a r d z o  m łody .
Nie m a  w ą s ó w  ani b ro d y .
Ma c h ło p ię c y  w y ra z  tw arzy .
Z o c z u  w id a ć ,  ż e  w c ią ż  m arzy , 
ż e  g d y  C h ry s tu s  z n ó w  p o w ró c i,  
ju ż  s ię  nikt n ie  b ę d z i e  sm ucił, 
ż e  w ś r ó d  z w ie rz ą t  o r a z  ludzi 
b ę d z i e  p okó j, ż e  o b u d z i  
M atkę B o s k ą  w  Z ab łu d o w ie .
J e g o  to n a  a p o s to ła  
C h ry s tu s  ja k o  B ó g  i C z ło w iek  
w p r o s t  z p r z e d s z k o l a  n a m  po w oła ł. 
W iedział, ż e  n a jw ię c e j  w  ś w ie c ie  
w ie lk ich  ś w ię ty c h  j e s t  w ś r ó d  dzieci.



Psie studia
N a W y d z ia le  P sy c h o lo g i i  
u c z ą  s ię  d w a  p s y  bu ldogi, 
n ie  p o k ą tn ie ,  a le  p raw n ie ,  
w  jak im  m ie śc ie ,  n ie  u jaw nię . 
T o  k ie ru n e k  n ie s ły c h a n ie  
z g o d n y  z ich u p o d o b a n ie m .  
Ja k  u k o ń c z ą  o w e  s tud ia , 
to k a ż d e g o  w  w i o s c e  k u n d la  
z a k a s u ją  s w o ją  w ie d z ą .
- T o  m ag is te r ,  p a n  p sy c h o lo g !  - 
tak  o k a ż d y m  z n ich  p o w ie d z ą .  
I tak  p o w ie  s a m  k y n o lo g . 
S k o ń c z y  s ię  im to p s ie  ży c ie
i s ię  z a c z n ie  w  d o b ro b y c ie .  
S ta ry  w o ź n y  n a  u cze ln i  
chw ali  lata, k tó re  p rze sz ły .
- Pan ie , te ra z  n a jz u p e łn ie j  
s tu d ia  n a s z e  n a  p s y  zesz ły .



Kochane wnuczki
W Z a b łu d o w ie  ra z  s t a r u s z e k  
n a ja d ł  s ię  z a  d u ż o  g ru s z e k ,  
a  r z e c z  m ia ła  s ię  w  a d w e n c ie .
Tu o  p r a w d ę  s ię  p o k u s z ę  
i s ł u c h a c z o m  w y z n a ć  m u s z ę ,  
ż e  s t a r u s z e k  by ł n a  renc ie .
Miał trzy  w n u c z k i  i p am ię ta ł ,  
d la  ty ch  p o c ie c h  o  p r e z e n ta c h ,  
by, jak  d o b r y  z w y c z a j  k a że ,  
u k o c h a n e  trzy  d z ie w c z ę ta  
c o ś  o d  d z ia d k a  m ia ły  w  d a rz e .
- Oh! - g r u c h n ę ły  w n u c z k i  p ł a c z e m  - 
M o że  u m r z e ć  n a m  b ie d a c z e k !
- S z k o d a  W am ?  - rzek ł  stry j W incenty .
- D z ia d k a  nie, le c z  j e g o  renty!
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Przeżuwanie
G d y  s ię  l ip c o w y  d z ie ń  rozpo łudn ił,  
k ro w y  p o k ła d ły  s ię  k o ło  Rudni.
Z n a n e  to  w  k ra ju  s ą  p r z e ż u w a c z e .
T r a w ą  w y p c h a ły  żo łąd k i  ż w a c z e .
T e ra z  p r z e ż u w a ć  t r z e b a  te n  p o k a rm .
Musi b y ć  k a ż d a  g ę b a  s z e r o k a .
Ż u c h w y  n a  lewo! Ż u c h w y  n a  p raw o ! 
S m a k u je  ś lina  z m i e s z a n a  z t raw ą .
T e ra z  n ie c h  c i s z a  p a n u je  wokół!
W c z a s  p r z e ż u w a n ia  p o t r z e b n y  sp o k ó j .
- P r e c z  m u ch y , bąki, k o m a r ó w  m row ie!  
C h c e c ie  s ię  n a p ić  s m a c z n e j  krw i k row ie j?  
Nie w o ln o , b ło n k o  sk rz y d ła  hołoto!
P r e c z  ku  b ie b rz a ń s k im ,  to r fo w y m  b ło tom ! 
W iedzc ie , g d y  c ie rp ią  te  p r z e ż u w a c z e ,
T o  r a z e m  z nimi p o e ta  p ła c z e .
D aję  ci s ło w o , p o d la s k a  k ro w o , 
ż e  c h o ć  c ię  P a n  B ó g  s tw o rz y ł  n ie m o w ą ,  
r o z u m ie m  tw o je  p o m ru k iw a n ie .
K ie d y ś  B ó g  O jc iec  p o w ie rz y ł  tobie, 
g d y  S y n  s ię  rodził  n o c ą  n a  sian ie , 
s łu ż b ę  w  s t a j e n c e  z o s ł e m  p rz y  ż łob ie .

P rz e ż u w a j  w  c is z y  i c h w a l  s w o ją  R udnię! 
P r z e ż u w a  z to b ą  s w e  p r z e d p o łu d n ie ,  
d z ie ń  z a b łu d o w s k i  - długi, lipcowy.
L e ż y  n a  traw ie  o b o k  tw ej g łow y.



Legenda
G d z ie ś  z a  s t a r y m  Z a b łu d o w e m , 
t r o c h ę  n a  w s c h ó d  i po łu d n ie ,  
tam , g d z ie  la s y  s ą  o lc h o w e ,  
p r z e k r o c z y w s z y  r z e c z k ę  R udnię , 
z n a jd z i e s z  s taw , a  w  n im  le g e n d ę ,  
c o  s ię  c ią g n ie  o d  stuleci, 
tę, o  k tórej m ó w ić  b ę d ę  
d la  d o r o s ły c h  o ra z  dzieci:

K ie d y ś  w  n a s z y c h  o k o l ic a c h  
ży ła  b r z y d k a  c z a ro w n ic a ,  
k tó ra  d z iec i  lub d z ie w c z ę ta  
z a m ie n ia ła  w  m ig  w  z w ie rz ę ta .

R a z  n a  R udn i m o s t  z a d u d n i ł  
k s ię ż y c o w ą ,  s r e b r n ą  n o c ą .
To  w  te re n ie  ty m  b e z lu d n y m  
je c h a ł  p e w ie n  król k a r o c ą  
z d w o r e m  o ra z  p ię k n ą  có rką . 
U s ły s z a w s z y  w i e d ź m a  turkot, 
w y s k o c z y ła  s p o d  m o s t e c z k a .
Widzi: w  b r y c e  król w  k o ro n ie  
s ie d z i  s t ro jn y  i d z ie w e c z k a  
jak  an io łek  n a  ikonie.
R z e k ła  w ie d ź m a :  - Ja  n ie  zn io sę !  - 
ty ch  jej w d z i ę k ó w  p ię k n y c h ,  c u d n y ch !  
Ja  u k a rz ę  ją  z ły m  lo s e m , 
ż e b y  p ię k n ą  ju ż  n ie  b y ła  
i j ą  w  ż a b ę  zam ien iła , 
i w rzu c i ła  w p r o s t  d o  Rudni. 
O d k ła d a ją c  m io tłę  n a  b o k  
rze k ła  w ie d ź m a :  - B ę d z ie s z  ż a b ą  
w  r z e c z c e  tej, lub w  ja k im ś  s taw ie . 
G d y  c ię  m ło d z ia n  po ca łu je ,  
ja  z n i e s z c z ę ś c i a  c ię  w y b a w ię  
i z tej ż a b y  o d c z a ru ję .



S ied z i  ż a b a  n a  g rąże lu .
- O c z y m  m a rz y ?
- Przyjac ie lu ,
z e  s t a r e g o  Z a b łu d o w a ,
p o  c o  m a s z  g d z ie ś ,  t a m  w ę d r o w a ć ,
ż e b y  tu p o w r ó c ić  z ż o n ą
z ja k ie jś  w io sk i  a lb o  z m ia s ta ?
P o ś r ó d  ż a b  j e s t  j e d n a  taka,
c o  k r ó le w n ą  z a  b u z ia k a
b ę d z ie .  Ż o n ą  te ż  i b a s ta !



" B a l l a d a  o  ś l e p y m  W a s y l k u

W a s y l e k  - ś l e p y  w ś r ó d  b r a c i ,  
c i e s z y ł  s i ę  s z c z ę ś c i e m  w  r o d z i n i e ,  
l e c z  g d y  r o d z i c ó w  u t r a c i ł ,  
l a s  b y ł  m u  d o m e m  j e d y n i e .

- W y n o ś  s i ę  o d  n a s ,  k a l e k o !  
k r z y k n ę l i  b r a c i a  z ł o w r o g o .
I d ź  w  ś w i a t  s z e r o k i ,  d a l e k o ,  
h e n  k u  r o z s t a j n y m  g d z i e ś  d r o g o m !  
W e ź  M a t k ę  B o s k ą  B o l e s n ą !
O n a  z a m o ż n y m  c i ę  z r o b i
i d a  c i  c i s z ę  t ę  l e ś n ą  
w  t w o j e  w ł a d a n i e .  Z  c h o r o b y  
t w o j e j  - n i e s z c z ę s n e j  ś l e p o t y - 
O n a  w y b a w i  w n e t  c i e b i e ,  
b o  d l a  k a ż d e g o  s i e r o t y  
n a g r o d a  p o n o ć  j e s t  w  n i e b i e .

S z y d e r c z o  b r z m i a ł y  s ł o w a  
j e g o  n i e d o b r y c h  b r a c i .
W a s y l e k  w  s e r c u  j e  s c h o w a ł ,  
n i e  w i e r z ą c ,  ż e  s i ę  w z b o g a c i ,  
ż e  b o h a t e r e m  b ę d z i e  i p a n e m .

G d y  s i ę  o b u d z i ł  p o r a n e k ,  
w z i ą ł  b i e d a k  t o r b ę  i k o s t u r .
D o  t o r b y  w ł o ż y ł  i k o n ę .
W  c z a s  p o n i e w i e r k i  i p o s t u  
b ę d z i e  m i a ł  p e w n ą  o b r o n ę .

W  n i e z n a n y c h  l e ś n y c h  o s t ę p a c h  
ż y ł  w  s w e j  n i e d o l i  i b i e d z i e .
B r a ć m i  m u  b y ł y  z w i e r z ę t a :  
ż u b r y  j e l e n i e ,  n i e d ź w i e d z i e .

R a z ,  g d y  w  ź r ó d e ł k u ,  w  t y m  b o r z e ,  
u m y ł  s w e  o c z y  b o l ą c e ,  
k r z y k n ą ł :  - J a  w i d z ę ,  m ó j  B o ż e ,  
d r z e w a ,  k o l o r y  i s ł o ń c e !
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Tulił d o  s e r c a  ik o n ę  
s z c z ę ś l iw y  o d tą d  W asy lek .
R ó s ł  jak  te d ę b y  z ie lo n e  
w  sw o je j  m ą d r o ś c i  i sile.

Z a p r a s z a ł  c h o r y c h  d o  ź ród ła , 
n a w e t  z ra n io n y c h  rycerzy , 
k tó rz y  tu p rzy sz l i  n a  s z c z u d ła c h  
w  c u d  św ię te j  w o d y  u w ie rzy ć .

P o z n a ł  tę  p u s z c z ę  s z e r o k ą  
o d  jej o b r z e ż y  d o  głębi.
Zaufał św ia t ło m  i m ro k o m ,  
s t r z e g ą c y c h  p u s z c z y  ta jem n ic .

P o g a ń s k ie  w o j s k a  z p ó łn o c y  
c h c ia ły  kraj w  z g l i s z c z a c h  p o g rą ż y ć .  
S z u k a ł  o d  R usi p o m o c y  
ó w  L e s z e k  Biały - n a s z  k s ią ż ę .

W a sy le k  w o j s k a  z b ra ta n e ,  
p o  z n a n y c h  ś c i e ż k a c h  i d ro g a c h ,  
w y w ió d ł  w s z y s tk ie  n a d  r a n e m  
d o k ła d n ie  n a  tyły w ro g a .

B itw a sz a la ła  zac ię ta .
- Do n a s  z w y c ię s tw o  należy! - 
k to ś  k rzyknął.
G d z ie  w o d a  św ię ta ,  
c h o w a n o  n a s z y c h  ryce rzy .

Na tę  p a m ią tk ę  d w a  k rzy że ,  
p r z y  leśne j ,  św ię te j  s tu d z ie n c e ,
Tej p o s t a w io n o  w  p o d z ię c e ,  
c o  z w y s o k o ś c i  n a  n iże  
z e s z ła  w  n a jś w ię ts z e j  ikonie.
K rzyż  p ra w o s ła w n y ,  a  o b o k  
k rz y ż  katolicki - w  tej s t ro n ie  - 
z n a c z ą  o d w i e c z n ą  tu s o b ą  
z g o d ę ,  ż e  k a ż d y  j e s t  b ra te m , 
ż e  B ó g  j e s t  j e d e n  n a d  św ia te m .
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W asy le k  d o s ta ł  w  n a g r o d ę  
p u s z c z ę  w z r o k ie m  n ie  o b ję tą ,  
z w ie rz ę ta  d r z e w a  i... w o d ę  
ja k  ta ik o n a  św ię tą .

D w ó r  p o b u d o w a ł  o g r o m n y  
d la  s ieb ie ,  w n u k ó w , d la  kilku 
p o k o le ń .  Dla n a s  p o t o m n y c h  
z o s ta w i ł  w io s k ę  W asilków .

S ą  te ra z  c z te ry  tu k r z y ż e  
w  w io s c e ,  c o  z w ie  s ię  S tudzianki.
- P o p a t rz  n a  g ó rz e ,  t a m  w y że j,  
o b o k  k o śc io ła ,  p r z e d  g a n k ie m , 
sto i ty ch  k rz y ż y  ty s ią c e  
p r z e r ó ż n y c h :  tak ich  i takich, 
a le  d la  B o g a  je d n a k ic h ,  
b o  w  j e d n o  n ie b o  p a trz ą c y c h !



U mistrza Wołodżi
N a d  N arw ią, w  w i o s c e  Kaniuki, 
s p o d  d łu ta  m is tr z a  W ołodzi, 
d z ie ło  r z e ź b ia r sk ie j  sz tuk i 
n a  św ia tło  d z ie n n e  w y c h o d z i .

W s k r z e s z a j ą  j e g o  d ło n ie  
biblijne, ś w ię te  p o s ta c ie .
M o jż e s z  w  ro g a te j  k o ro n ie  
w  w ie jsk ie j  z jaw ia  s ię  ch ac ie .

Ten, c o  n a  s o b ie  m a  s k ó r ę  
w ie lb łą d z ią  - p ro ro k  Ja n  C hrzcicie l - 
idz ie  n a d  J o r d a n  z k o s tu r e m  
c h rz c ić  lud  n a  n o w e  życie.

-Jan ie  Chrzcicielu , n a s z  Janie, 
n a d  J o r d a n  b a r d z o  d a le k o .
Lepiej, g d y  u n a s  z o s ta n ie s z ;  
n a d  p o l s k ą  o c h rz c i s z  n a s  rzek ą . 
S pó jrz , tuż z a  o k n e m ,  n a  łąkach , 
ro d z in n a  N a re w  s ię  kręci. 
G r z e s z n y  s ię  lu d ek  tu b łąka , 
le c z  o b o k  n ie g o  s ą  św ięci.
J e ś l ib y  w s k r z e s i ć  ich c u d e m  
d a ło  s ię  z g l e b y  s p o d  darni, 
p o m o g l ib y  ci t e n  lu d ek  
c h rz c ić  w o d ą  z B ugu  i Narwi.

A ci łysi i b ro d a c i
to s ą  d w a j  a p o s to ło w ie .
J e d e n  z ty ch  r o d z o n y c h  b rac i  
m ie c z  z o s ta w i ł  w  Z ab łu d o w ie .

A tu długi r z ą d  p ro s ta k ó w :  
tropicieli, o sa c z n ik ó w , 
ło w c z y c h ,  s t r z e lc ó w  i flisaków, 
r ó ż n y c h  f a c h ó w  rz e m ie ś ln ik ó w : 
tkaczy , k ra w c ó w , k o łodz ie jów ,
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cieśli, z d u n ó w  i ba rtn ików , 
c h ło p ó w , k tó rz y  z p ła c h ty  s ie ją
i k ró le w s k ic h  u rz ę d n ik ó w .
Tu d z ie c ia k ó w  ja k ic h ś  k up ka . 
T a m  n a  ta rg u  śp i  p rz e k u p k a .
A tu w  k a rc z m ie  s t a r y  Jank ie l 
s z la c h c ic o w i  le je  w  sz k la n k ę .  
J e s t  n a d z w y c z a j  d z iś  u p rze jm y . 
G o ś ć  ten  m o ż e  z e r w a ć  se jm ik . 
T r z e b a  z a t e m  g o  u g ła sk a ć .
- Pijże, w a ć p a n ,  jeś li  łaska!

Ileż j e s t  tu dz ik ich  zw ierząt!
Tu n ie d ź w ie d z ie  z ę b y  s z c z e r z ą .  
C h y tra  kuna , a  tu s o w a ,  
wilk, r o s o m a k ,  dzik, a  ło s ie  
d u m n ie  n io s ą  n a  s w y c h  g ło w a c h  
s w e  p o ro ż a ,  a  p o  ro s ie  
idz ie  c z a p la  i s ię  garbi.
B ę d z ie  r y b y  łow ić  w  Narwi.
Tu je len ie , żubry , tury  
p a t r z ą  n a  to w s z y s tk o  z  góry.
S ą  k ró lam i p u s z c z  p o d la s k ic h .  
N iech  w ie w ió rk o m  s łu ż ą  laski 
z a  k r ó le s tw o  i d z ię c io ło m , 
pola, łąki z a ś  - so k o ło m !

- C o  to z a  p o s t a ć  w  koron ie ,
w  d o s to jn y m  m ie js c u  n a  tron ie?  
T o  J e z u s  C h ry s tu s  c ierp iący!
- B o ż e ,  B o ż e  W s z e c h m o g ą c y ,  
k to  Go tak  s t r a s z n ie  u m ę c z y ł?  
C z e m u  n ie  p ła c z e ,  n ie  j ę c z y ?  
Jak iż  O n b ied ny , m izerny ,
jak  te n  p o d la s k i  unita!
K o ro n ę  c ię ż k ą  m a  z cierni.
O l itość  lu d z k ą  n ie  pyta.

A rtysto , k tó ry  tu d r e w n o  
d a j e s z  lu d z io m  n a  ciało, 
o d w i e d z ę  c ię  z n ó w  n a  p e w n o ,  
b o m  s ię  n a p a t rz y ł  za  m ało .



W zabłudowskiej bibliotece
N ad  Z a b łu d o w e m  n ie b o  p o g o d n e  
n o c ą  ro z ja ś n ia  s r e b r e m  p lane ty .
Psyt! Idz ie  p ó łn o c ,  k s i ę ż y c  n a  d r o b n e  
ro z m ie n ia  s ię  i l e c ą  m o n e ty .

L e c ą  p r z e z  k o m in  s r e b r n e  p ien iążk i 
d o  biblioteki, p r o s to  d o  k asy .
B ę d ą  d la  d z iec i  n a  n o w e  książki, 
n a  s p r z ę t  s p o r to w y , n a  a d id a sy .

Tyle  p ien iąż k ó w , j a k b y  je  nasiał! 
C o d z ie n n ie  z b ie ra  je  p a n i  Jas ia , 
k tó ra  n a jm ło d s z y m  d z ie c io m  w y ja śn ia ,  
ż e  c z ę s t o  w  b a jk a c h ,  a lb o  te ż  w  b a ś n ia c h ,  
n a  d o b r e  cele , d la  n ich  je d y n ie ,  
s t ru m ie ń  p ie n ią ż k ó w  d o  k a s y  płynie.

Pani ta um ie , g d y  j e s t  p o t r z e b a ,  
ś c i ą g n ą ć  d u k a ty  z g w i e z d n e g o  n ieba . 
W ierzcie , ż e  w ła ś n ie  z a  te  d u k a ty  
tę  b a r w n ą  k s ią ż k ę  w c z o ra j  w y d a n o ,  
k tó rą  d o r o s ły m  i d z ie c io m  s k rz a ty  
b ę d ą  d o  łó ż k a  k ła ś ć  n a  d o b r a n o c .



Opowieść o niedobrej niewieście
K ie d y ś  P a n  J e z u s  z u c z n ia m i  d w o m a  
p o  z a b łu d o w s k ie j  z iem i w ę d ro w a ł .  
L u d z ie  k rzątali s ię  p o  s w y c h  d o m a c h .  
Ł ą k a m i p e łz ła  m g ła  w ie c z o ro w a .

W eszli d o  chaty . W d z ie ż y  j e s t  c iasto! 
P iec  p ło n ie  ż a re m , jak  ta p o c h o d n ia .
- U p ie cz  p o d p ło m y k  d la  n a s ,  n iew ia s to ,  
b o  n ie  j e d l i ś m y  nic o d  tygodn ia !

B ie rz e  n ie w ia s ta  g a r s t e c z k ę  c iasta , 
n ie  w ię c e j  c h y b a  jak  d la  k ra sn a la .
C u d  w  c h a c ie  jak iś  w  tej chwili nas ta ł ,  
b o  s ię  z tej ga rs tk i  b o c h e n  ro z w a la  
n a  ca ły  p ie c  ten, jak  d r z e w a  k łoda .
- M n ie jszy  u p iek ę , t e g o  m i s z k o d a !  - 
rze k ła  i w z ię ła  c ia s ta  n a p a r s te k .
1 z n ó w  s ię  z d a rz y ł  c u d  z o w y m  c ia s te m . 
Z n o w u  s ię  up iek ł jak  ba lia  b o c h e n .
- M n ie jszy  u p iek ę ,  te n  d la  m n ie  b ę d z ie .  
W o d y  d o  c ia s ta  d o le ję  tro ch ę .
Z n ó w  b o c h e n  w y ró s ł  n a  c z te ry  p ięd z ie .

R z e k ła  d o  G o śc i  n ie w ia s ta  sk n e ra :
- Idźc ie  n a p r z e c iw  d o  m e j  są s iadk i!
O n a  te ż  p i e c z e  b o c h e n k i  te raz , 
to w a s  n ak a rm i, jak  s w o je  dziatki.

P o w ie d z ia ł  J e z u s :  - W s e r c u  m a s z  k a m ień .  
C z ło w ie c z e j  tw a rz y  n ie  j e s t e ś  g o d n a .
W p ta k a  z a m ie n ia m  c ię  - w  b r z y d k ą  kanię . 
B ę d z ie s z  p r z e z  c a łe  ż y c ie  w c ią ż  g ło d n a .  
Z m a łe g o  listka b ę d z i e s z  p ić  w o d ę .  
B ę d z ie s z  jej p r a g n ą ć  i s k n e r o w a to  
b ę d z i e s z  p isz c z a ła ,  g d y  w  s k w a r n e  lato 
n a  s ło tę  b ę d ę  zm ien ia ł  p o g o d ę .



Święta góra  grabarka
K się ż y c  n a  n ie b a  g łęb in ie  
ja k  łó d k a  w isi n a d  p a rk ie m .
Z a ra z  d a le k o  po p ły n ie , 
n a d  Ś w ię tą  G ó rę  G ra b a rk ę .
Na j e g o  ro g u  k o s z y c z e k  
z w is a  jak  s r e b r n y  so p e le k .
T y s ią c  d z ie c ię c y c h  w  n im  ż y c z e ń .  
P r ó ś b  i z a p y ta ń  w  n im  w iele .
T y s ią c  j e s t  t a k ż e  k r z y ż y k ó w  
c e rk ie w n y c h  o r a z  k o śc ie ln y c h ,  
s k le c o n y c h  z łez  i p a ty k ó w , 
z m o d li tw  i p ie ś n i  n ie d z ie ln y c h  
ty ch  dzieci, k tó re  n ie  m o g ą  
p r z y b y ć  tu ja k o  p ie lg rzym i.
N ie m o c  z a b ra ła  ich n o g o m  
siłę.
- O, Mario! O, p rzy jm ij
ja k  d a r  s e r d e c z n y  te  k rzyże!
l p rzy jm ij p o e ty  te  s ło w a ,
k tó ry  Ci w ie r n o ś ć  w  c z a s  p rzy rzek ł,
g d y ś  m u  m o c  d a ła  w  o k o w a c h .
K rzyżyki n a  G ó rę  s p a d n ą ,
n a  k r z y ż e  te  z e  stuleci.
U proś , n ie c h  S y n  T w ój w s z e c h w ł a d n ą  
w o lą  u z d ro w i  te  dzieci!



Ligawki
O d  Nurca, Bugu, N arw i i R udn i 
g ra n ie  s ię  n ie s ie  h e n ,  ku  p r z e s tw o r z o m .
To, o  b r z e g  w s p a r t e  k a m ie n n y c h  studni, 
ligawki p ie śn i  z nimi w s p ó ł tw o rz ą .

To  a rc h a n ie ls k ie  p ły n ie  o rę d z ie ,  
ż e  wielki Z b a w c a  s p u s z c z o n y  b ę d z i e  
z w y s o k ic h  n ie b io s  n a  n a s z e  niwy, 
ż e  św ia t  b e z  g r z e c h ó w  b ę d z i e  s z c z ę ś l iw y .

Ł ka ją  ligawki w  a d w e n c i e  r z e w n ie  
g ł o s e m  z a m k n ię te j  d u s z y  w  ich d re w n ie .
W k o ś c io ła c h  p ło n ą  ś w ie c e  roratn ie .
K ie d y ś  to b ę d ą  dn i ju ż  o s ta tn ie ,
g d y  a n io ło w ie  o d t r ą b ią  k o n ie c
s t a r e g o  św ia ta .  G d y  n a  a m b o n i e
C h ry s tu s  o zn a jm i:  - N o w y  św ia t  w s k r z e s z a m ! ,
g d y  z m o g ił  w y jd z ie  p o w s t a ń c ó w  r z e s z a ,
w te d y  M o n iu sz k o  w s ta n ie  i po w ie :
- W eź c ie  ligaw ki te, an io łow ie , 
k tó re  s ą  w  g ran iu  w p r o s t  n ie b o s ię ż n e ,  
l e p s z e  niż w a s z e  t r ą b y  m o s ię ż n e .

W ie rz y m y  p rze to ,  ż e  w  o w y m  c z a s ie  
g d y  s z c z ę ś l iw o ś c i  z a b ły s n ą  z o rz e ,  
to n a  M a z o w s z e  i n a  P o d la s ie  
n a s a m p r z ó d  p rz y jd z ie  K ró le s tw o  B o że .



Rozmowa z  krową
R a z  w ie c z o r e m  w  Z a b łu d o w ie  
ro z b o la ło  s e r c e  krow ie .
T łu c z e  s ię  w  niej i k o ła c z e .
- J e s t e m  s ta r y m  p r z e ż u w a c z e m ,  
s t ą d  ta  b o le ść !  - rze k ła  k ro w a . 
P ie c z e  m n ie  n a d  m o s tk ie m ,  p ie c z e ,  
j a k b y  k to ś  m n ie  p r z e b ić  m ie c z e m  
chciał, lub w  p o p r z e k  p rz e p i ło w a ć .

J a n  le k a r z e m  by ł o d  zw ierzą t .
Do tej p o r y  lu dz ie  w ie rzą ,  
ż e  z d o ln o ś c i  m iał tak  w ie le  
d o  l e c z e n ia  ju ż  o d  d z ie c k a ,  
ja k  te n  C h iron  w  k o ń s k im  ciele, 
c o  g o  s ław i lu d n o ś ć  g re c k a .

P o s z ła  k r o w a  d o  lek a rza .
R z ek ł  p a n  dok to r:  - T o  s ię  z d a rz a ,  
ż e  s e r d u s z k o  k r o w ę  boli, 
g d y  s ię  n a je  m im o  woli 
g w o ź d z i  z  s i e c z k ą  a lb o  s ia n e m .

R z e k ła  k ro w a : - N ie s ły ch an ie ,  
ż e b y m  b y ła  ta k a  głupia!
J ę z y k  b y  mi w  m ig  osłupiał, 
g d y b y  p o c z u ł  g w ó ź d ź ,  lub k a m y k , 
jak  s ię  w k ra d ł  d o  u s tn e j  jam y .

R z ek ł  p a n  d o k to r:  - Koń i o w c a  
( c h o ć b y  ta s p o d  C ie c h a n o w c a )  
m a ją  w a rg i  tak  ruch liw e, 
ż e  n ic z e g o  z je ś ć  z ż e l iw e m  
nie  p r z y d a r z a  s ię  im  nigdy.
W ięc  n ie  c z y n ią  s e r c u  k rzy w d y .
No, a  pani, p an i  k ro w o , 
z j a d a s z  p o k a r m  o d ru c h o w o ,  
n ie r o z w a ż n ie  b e z  n a m y s łu ,  
b o  ci b ra k  j e d n e g o  z m y s łu  
w y c z u w a n ia  w  u s tn e j  jam ie , 
c o  j e s t  o b c e  w  tw y m  p o k a rm ie .
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R z ek ła  k ro w a : - D z iw n e  rzeczy !  
L e c z  n ie  m o g ę  ci z a p r z e c z y ć ,  
T y ś  j e s t  d o k to r  i m a s z  rację!
Ja  p r o s ta c z k a ,  le c z  tw ój p a c jen t .  
C z y  ten  g w ó ź d ź  mi w y ją ć  m o ż e s z ,  
c z y  p o m o ż e s z  mi, d o k to r z e ?

R zek ł p a n  d ok to r :  g w ó ź d ź  d o  s e r c a  
p c h a  s ię  ja k  ten  z b ó j  m o rd e r c a ,  
p rz e b i ja ją c  w s z y s tk o  s ro d z e ,  
c o  p r z e s z k a d z a  m u  n a  d ro d z e .  
T rw aj w  nadz ie i,  n ie  t rać  d u ch a!  
Ju tro  z a j rz ę  ci d o  b rzu c h a . .
B e z  z a m ę tu  i rw e te su ,
p r z y  p o m o c y ,  sp ó jrz ,  m a g n e s u ,
w y c ią g n ie m y  to ż e la s tw o .
P o te m  b ę d z i e  z a  le k a r s tw o  
s m a c z n a  z u p a , w  k tó re j k ru p a  
le c z y  św ie tn ie ,  g d y  k to ś  cho ry . 
T e ra z  w ra c a j  d o  o bory !
Spó jrz , p a c j e n tó w  c z e k a  kupa!

R a z  w i e c z o r e m  w  Z a b łu d o w ie  
ro z b o la ło  s e r c e  krow ie .
L e c z  n a d z ie ję  m ia ło  s ło d k ą ,  
k tó rą  d a ł  m u  Ja n  p a n  dok to r .



Z i m a

Białe pola!
Biła n o c k a  
b ia łą  g r z y w ę  jeży .

B ia łym  k o n ie m  
biała  z im a
m k n ie  d o  B iałow ieży .

W B ia łym stok u , 
b ia łą  n o c ą
b ia ły m  p ió r e m  p isz ę .

W ie rsz  ten  m iał b y ć
ta k ż e  biały,
a le  mi n ie  w y s z e d ł .

M m .
Czytelnia Książek

flialymstô g
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